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NAJSTRASZNIEJSZE JES1 ŻYCIE DUCHO W1EŃS1WA...

Golgota duciicwieiistFa
w sowieckiej Rosji

(Od w łas n eg o  ko re sp o n d e n ta  „AB C")
M oskwa, 20 s ie rp r ia .

Najuboższa fcl?sa
S tra s z n e  jes t  życie w R o s j i  so­

w ieckie j  d la  tych  k a te g o r j i  lu 
dzi,  k tóre  w R o s j i  przedrewolu­
c y jn e j  za jm o w a ły  uprzpwilejo- 
w a a e  stanowisko. A  z tych  kafe- 
g o r j i  najstraszniejszem jest ż y ­
cie duchowieństwa wogóle, i  pra- 
toosła/umego w  szczególności.

T e g o ro czn y  czterotygod niow y 
odpoczynek  pośw ięciłem  o b ja z ­
dow i pewnego położonego bardzo 
d alek o  od wszelkich przem ysło­
w y ch  lub  hand low ych  centrów, a 
w ięc  g łuchego zak ą tk a  p ro w in­
c jo n aln eg o . U ro d z iłe m  się tam.

kolw iek  ze zna jom ych , d a ję  się 
pieniądze i prosi s i ę : k u p  mi te ­
go a tego. Ale w ten sposób moż­
na ku p ić  ty lk o  ta k .e  arty k u ły ,  
k tó re  są sprzedaw ane bez k a r  
tek. J e s t  ich coraz m n ie j .  Czego 
na jw ięce j  potrzeba, to  ty lk o  na 
k a r tk i .  A  k a r te k  m y duchowni

nych pow odów  bez  funkcji .
W y ż e j  były  rzeczy p o w a żn ie j­

sze . A oto drobiazgi.

Bez kolejkiprawo...
P rzed staw ic ie le  w ładzy i w o­

góle  s tuprocentow i komuniści

w śc is lem  znaczeniu tego słow a,
—  w szystko to przechodzi tym 
miłym m łodzieńcom  bezkarnie .

—  Życie  nasze je s t  okropne!
—  rnówił do mnie ze łzami w o-  
czach  pewien stary  „b a tiu szk a " ,  
który czterdziesty  rok jes t  pro­
boszczem  w sw o je j  paraf ji .  —

jesteśm y pozbawieni. Taic ie  je s t  [ e k i Popom nie podają .  W  ogon- T a k  okropne, że ci, co  nie  o o s e r  
z t k a c h  przy okienkach  poczto-  w u ja  te g o  ż ycia  o so b iśc ie .  ni<nasze ż y c ie .

Podatki...
R a jo k u te cz r ie jsz em  narzędziem  

.gnębienia duchowłeńsl wa są  po­
datki-

wosławnego księdza na p a r a f j i  
wynos1’ 500— 600 rubli.  W szy scy  
o tem wiedzą. W u d z a  o tem  i 

npęd zdom  dzieciństwo. M am  tam  VT]a a 7C. A le  f in in sp ek to r  (in-

przy okienkach  po czto­
w ych , przy k asach  ko le jow y ch  i 
w szelkich innych, na przystan­
kach  tram w a jo w y ch  każdy może 
stan ąć  przed duchow nym , gdyż 
p raw o k o le jk i  jem u rów nież nie 
przysługuje . Na ulicy duchowni 

_  . bardzo często  są atakow ani
Przeciętny ^roczny zarobek p ra  przez „ k o m so m o lcó w ".  N ie s m a ­

czne żarciki,  w ym yślanie  od o -  
s tatnich  słów, a czasem  i oplucie

w ują te g o  ż ycia  o so b iśc ie ,  nie 
m o gą , nie  są  w  stanie  u św iad o­
m ić  sob ie  te j  jego  okropności .

T a k  je s t  w rzeczy sam ej.  T r z e ­
ba , rzeczyw iście ,  widzieć  o so b i­
śc ie  to w szystko , ażeby  mieć 
praw dziw e po jęc ie  o s traszne j,  
l iczące j ju ż  dziesięć lat Golgocie  
d uchow ieństw a p raw osław nego 
w czerw onej R os ji .

Old Friend.

Głód o CUMA łsr
w d z i & j a c h  ludckości 

Głosi sp raw o zd an ie  am e ry ka ń sk ieg o  kom itetu1
pom ocy

W  St.  Zjednoczonych, is tn ie je  
s p e c ja ln e  towarzystwo pombcy 
dla Chin. Ogłosiło ono obecnie 
sprawozdanie, z którego wynika, 
że giód, który sroży się  w Chi­
nach, je s t  n a js t ra s z n ie js z ą  k lęs­
ką, ja k a  ten k r a j  nawiedziła, kto 
wie naw et czy ludzkość kiedykol­
wiek trap iona była nieszczęściem 
tak  olbrzymich rozmiarów.

O ogromie nieszczęścia , które 
dotknęło Chiny, n a j le p ie j  świad­
czą cyfry . W  pewnej wsi Chin pół­
nocnych, m a ją c e j  2500 m ieszkań­
ców, pozostało przy życiu zaled­
wie 800 osób; wszyscy inni zmarli 
śm iercią  głodową.

P osucha, t r w a ją c a  ju ż  całe  m ie­
s iące , dala się tak dalece we zna­
ki, że na  olbrzymiej przestrzeni 
urodzaje  zupełnie niem al przepa­
dły. W  pro w inc ji  Szansi ogrom 
nieszczęścia  spotęgowała jeszcze

okoliczność, że c ierp iące  również 
głód oddziały wojskowe rekwiro- 
wały lub też rabowały wszystko, 
co tylko znalazły na sw ej drodze.

Z 6 miljonów mieszkańców w 
północnych Chinach równo dwa 
m iljony ludzi zginęły śm iercią  
głodową. W  jednem  tylko m ieście  
L ian , m a jącem  200 tysięcy  ludno­
ści, w ciągu m iesiąca  zmarły czte­
ry  tysiące  ludzi z głodu. Całe 
wsie, z których n ie jed na  liczyła 
po kilka  tysięcy mieszkańców, po- 
vcymierały. Kto z ich ludności u- 
trzymal się jeszcze przy życiu, 
zawdzięcza to jedynie  okoliczno­
ści, że zawczasu wywędrował do 
okolic, gdzie k lęska  głodu nie tak  
bardzo dawała się  we znaki.

N ic dziwnego, że na  takiem tle 
szerzy się  zaraza, k tóra  kosi rów­
nież tysiące  of iar .

sporo krew nych . J  szcze więcej 
m i ły c h  sercu grobów. M am  dużo 
p rz y ja c ió ł .  M iędzy  inmuni, wśród 
duchow ieństw a. P ostanow iłem  
w ięc, zbadać „k w est ję  duchow­
ną.” na m iejscu .

J e ż e l i  w obecnej R o s j i  może 
b y ć  mowa o podziale  ludności 
na k lasy , duchowieństwo p raw o­
sław ne je s t  klasą najuboższą.
Ciężkie pod względem m a te r ja l-  
n y m  (zresztą, j a k  i pod każdvn. 
in n y m ) jes t  życie  b y łe j  r o s y j ­
skie j in te ligencji ,  szczególniej 
b . oficerów , k tó rz y  z ja k ic h k o l ­
w iek  powodów nie dostali się do 
szeregów czerw onj a rm ji .  J e d  
nak, przy  bardzo enorgicąńf&Ti | ^ ^ i e n E j t l n i  
poszukiw aniach nawet b. o f ice r  
może znaleźć sobie pracę  i zaro­
bek.

spektor  podatkow y) określa  ro 
czny dochód tak ieg o  księdza w 
wysokości 1500 n ib .  Czasam i i 
więcej. Żadne d ek la rac je  > m k la -  
m acie  nie d o p o m ag a ją .  P ła ć  ty ­
le, ile w yznaczył f in in so ek tor .  \  
nie możćsz. to  ci sprzedadzą ru ­
chomości. 1 sprzed ą.

O dwiedziłem pewnego popa, 
którego znam od bardzo dawna. 
B y ł  to niem b-ś r  zło wiek zsinafty 
ny. D z ;ś znirreszkujp z żoną w 
i ndn opokoi o we j wvn ai mowa nej 
chałupie. Cale uniehlowwtre izby 
staroariu: j^den s+ół, d'ea tabu- 
refy i durie ku n y  słom y p rzykn /-

7 .  DO ŁĘG A M O ST O W IC Z

Ciemne perspektywy współczesnej rodziny

r t obket y  go doiri
Na marginesie pewnej dyskusji

u!

fe łachmanami- S zc^ -^ ólnie j

Straszna sm w M i
P r a w o ś la z  ny  k siąd z  nigdzie 

zarobku znaleźć nie może. gdyż 
je s t  on na m ocv egzystu jących  
przepisów a dm inist re. ćy j  nych
pozbawiony prawa zarobkowa­
nia:

—  M zimie b y ło  ta k  ciężko, 
t a k  ciężko, że ju ż  n ;e do zniesie­
n i a !  —  op ow iąpęł mi o jc iec  
Iw a n .  człowiek l iczący  zaledwie 
53— 55 la t ,  a w y g lą d a ją cy  ja k  
S0-cioletni starzec.

—  Żona um iera ła .  Prztfd tem 
długo chorow ała . M ęczyła  się. A  
tu na lekarstw a pieniędzy niema. 
Poszed łem  do jed nego zn a jom e­
go. Człow iek przedsiębiorczy. jak  
na  dzisiejsze czasy, zamożny. 
M asz , powiadam  dużo drzewa, 
k tó re  trzeba popiłow ać i porą 
Pac Pozw ól mi to zrobić. N ie ­
d rogo ci policzę. Owszeln, odpo­
w iada. A  Je przynieś zaświadcze­
n ie, że jesteś  zarejestrow any na 
g ie łdz ie  pracy .

—  I d ę  tam . Ś m ie ją  się ze mnie. 
Popów, powiadają , nie rr jss fru -  
j tm y .  B ez ro b o tn y ,  pow iadam , j e ­
stem. Żona ch ora ,  na kupno le­
k a rs tw  chcę  zarobić. A  oni wciąż 
s ię  śm ie ją .  O d p raw , p o w ia d a ją ,  
molebeu (nab ożeństw o),  to ci bez 
leKarstw w yzdrow ieje . N ie  dali- 
A  bez takiego zaświadczenia pra 
cy nigdzie dostać nie można. U -  
m a r ła  żona. T rz y d z ie ś e  la t  ży­
l iśm y  z sobą..

N e wełno im knować...
D uchowni są również pozba­

w ieni prawa kupoim nia  w Jeoope 
ratywach. A  ponieważ p ry w a t­
nych  sklepów w sow ieckie j R o s j i  
n iem a, więc, i pod tvm względem 
są  oni w s y tu a c j i  ok ropne j.

—  M u sim y  kupow ać za czy ­
im*. p o śred n ic tw e m ! —  .opowia­
d a ł  mi znowu inny ksiądz pra-

U
w p raw iły  mnie w 

zdumienie. U  idząc to. n-o=nodarz 
ob jaśn i !  z gorzkim  śm ięehem :

—  W szystk o  zabrali  za p o d a t­
ki. N aw et łóżka i pościele. J u ż  
od k i lk u  miesięcy sy p iam y  z żo­
ną na ty ch  kunach  s ło m y !

Jeżeli  na zapłacenie  w y zn acz o ­
nego podatku ruchom ości nie 
w y starcza ,  d uchow nego w sad za ­
j ą  do „d op r‘u "  (d om  przym uso­
w ej p racy )  z tem, jednak, że o 
swoim w ikcie  musi m yśleć  on 
sam.

D o  licznych sposobów dokucza 
nia księżom p raw osław nym  na­
leży, między innemi, taki:

W ła śc ic ie lo w i  lokalu, w y n a j­
m ow anego przez d uchow nego, 
w yzn acza  się raptem podatek 
d ochodow y, w  żadnej mierze nie 
o d p o w ia d a ją cy  rzeczywistem u 
stanowi rzeczy.

N ieszczęśliw y leci do k a n ce -  
larji  fimnspektora,

—  C o ?  Z a c o ?  Przecież  ja  tyle 
nie zarab iam !

—  A my p o siad am y informa­
c je ,  że zarab iasz .

P e rsw a z je ,  dow ody, lam ent —  
w szystko  bez skutku. W re sz c ie ,  
kiedy op od atk ow any  dochodzi 
do osta tn iego  stopnia rozpaczy, 
fin inspektor w ola  go do sw ego 
gabinetu i tu ośw iad cza  na czte­
ry ocz y :

—  C h cesz ,  ażebym  o p od atk o­
w ał normalnie, w ym ów  popowi 
lokal!

I, oczy w iśc ie ,  w y m aw ia ją .  W y ­
rzu ca ją  na ńlicę. P o z o s ta w ia ją  na 
dłuższy czas  bez dachu nad g ło ­
wą, gdyz chętnych narażenia  się 
władzom je s t  coraz  mniej.

O pow iad ano mi,, że \v R iazań - 
skie j gub. pewien ksiądz praw o­
sław ny, l iczący  6 5  lat, zam iesz­
kuje już od dwóch lat z żoną w 
„ z iem ia n ce "  w łasnoręczn ie  zro­
b ionej.

W  wnelu m ie jsco w o śc iach  w łą -  j jeżeli 
dze lokalne wydały zarządzenie 
o przyimusowmm wysiedleniu du­
chow nych , którzy dłużej, niż trzy

w osław ny. —  Id z ie  się do Logo-1 m iesiące  p o zosta ją  z ty ch  lub in-

g— — ; U l linwf— M E *’

P T Y Ł 0 Ś Ć n a d m ie rn ą  |

i ć J i l n i e  l e C Z ą  Z I O Ł A

n? - l izem ianę  
m a te r j i „1ESR3SA” e. « I go

Ż ylać  w  a p te k a c h  i sK ładach ap tecznych

SKiad główny: C e n t r a l ?  N a t u r a l n y c h  

Środków  Leczn iczym  sP z o. o.

WARSZAWA, ul. N0W05R0DZKA 46 m. 7, tel. 326-98

Artykuł powyższy zamieszcza 
redakcja jako dyskusyjny.

W  jednem  z pism w arsz aw ­
skich świeżo skończyła  się d ys­
kusja  na jed en  z na jbard zie j pa­
lących tem atów  życia  p o w ojen ­
neg o : nad s y tu a c ją  kobiety  p ra ­
cu ją ce j .

B ; z j łC ln e  w y n ik i
O soby , b iorące  udział w spo­

rze podzieliły się na kilka o b o ­
zów. Niektóre w ystąp iły  nam ięt­
nie nie tylko przeciw' zarobkow ej 
pracy  kobiet,  lecz w ogóle  prze­
c iw  równoupraw nieniu. Inne, u- 
m iark o w ań ste l  zadow oliły  się' 
zw alczaniem  tylko zarobkow ania  
i upierania się przy ograniczeniu 1 
p racy  n iew iast do terenu ognisk a  I 
d om ow ego. Znaleźli się  i tacy, 
którzy z entuzjazm em  p o ch w a la ­
li ro z w i ja ją cy  się  w ciąż  prąd 
w kraczan ia  kob ie ty  wre w szy st­
kie dziedziny pracy  człow ieka. 
Lecz był i żartobliw y filozof. T e n  
w trącił  nie pozbaw ion ą  złośliwej 
trafności uw agę, że niema takiej 
„kobiety  w y z w o lo n e j" ,■ która me 
od d ałaby  bez namysłu ca łego  
rów noupraw nienia  za jed neg o .. .  
p rzy sto jn eg o  chłopca.

D y sk u s ja  o czy w iśc ie  sk ończy ­
ła się niczetn i w szy scy  pozostali  
każdy przy sw oiem  zdaniu.

T e m  bardzie j wynik ten nie 
przyczynił się do należytego p o -  

1 s taw lenia  zagadnienia , n ab iera-  
I ją c e g o  coraz w iększe j w agi sp o ­

łecznej.
Stan fabryczny

i P rzed ew szystk iem  trzeba się
l iczyć ze stanem rzeczyw istym  
spraw y W y ra ż a  się on szere ­
giem faktów , których początek 
b yna jm nie j  nie s ię g a  do b rew e- 
ryj angielsk ich  sufrażystek , lecz 
rozpoczyna się z dniem wybuchu 
w ielkie j w o jny , z dniem p ow oła­
nia mężczyzn do szereg ó w  arm ji,  
kiedy, op uszczone przez nich s ta ­
now iska  m usiała  z a ją ć  kobieta .

Zatem  nie żadne hasła , nie ża ­
dne aw antury, d en iag og je  i ideje 
o tw orzyły  kob iec ie  drogę  do 
równouprawmienia, lecz tw arda 
konieczność życiow a. K oniecz­
ność  ta, acz  w y raż a ją c a  się inne­
mi formami t iw a  w dalszym  cią ­
gu. Z w o jny  me wuóciło kilka 
m iljonów  mężczyzn, a św iat  w o­
góle cierpi na nadprodukcję  —  

tak można się  w yrazić  —  
kobiet.  K atastrofa lny  stan g o s ­
podarczy, spad ek  zarobków  i 
w zrost drożyzny doprowadziły  
do tego, że praca  li tylko głowy 
rodziny, p raca  o jca ,  nie może w 
9 0 -c iu  w ypadkach  na 100 zape- 
wmić tej rodzinie środki utrzy­
mania przy życiu nad stan, co 
je s t  u nas pow szechne.

W e  w spom nianej dyskusji  ktoś 
twierdził, że obniżenie skali za- 

j robków  w łaśnie  jes t  skutkiem in- 
i wazji  kob ie ty  w dziedzinę pracy 

m ęskie j.
i Je s t  to pogląd nad wyraz za­

baw ny, gdyż bezcerem onialn ie  
miesza skutki z przyczynam i. 
Znam pewna pięcioletnią  d z iew ­
czynkę, która, gdy ją  p y ta n o - 
skąd się  b ierze  w iatr, o d p a r ła -

—  Ja k  to s k ą d ?  D rzew a m a­
ch a ją  gałęziami i robią  w iatr.

Autorka tego spostrzeżenia  ma 
w szakże  lat pięć i nie zabiera  
głosu w d ysk u s jach  publicznych. 
Przypuszczam  jed nak , że gdy 
dorośnie, i odczu je  na sob ie  sa ­
m ej,  że d ochody je j  o jc a  nie w y­
s ta rcza ją  na je j  zbytkow ne suk­
nie —  p ostara  się o posadę. O -  
czyw iście  nie s ła b n ą ca  tą drogą 
podaż uniemożliwia zw y żk o w a­
nie skali z a ro bk ow ej,  lecz non­
sensem  je s t  tw ierdzenie, że ta 
podaż, która je s t  wynikiem jej 
spadku, stanow i tego ‘ środka 
przyczynę.

T a k  t t te t  m ę żc zy zn a ...
K onieczności  życiow e, zmu­

s z a ją c  kobietę  do p racy  zaro b k o ­
w ej,  nie m ogfy nie w yw rzeć sw e­
go piętna na o b y cza jo w o śc i  ko­
biety, która przeszła g łębokie  i 

i społecznie  szkodliwre przemiany.
Ulubionym aforyzmem, którym 

każda k ę b ie ta  od pow iada na nie­
zadow olenie z tych przemian 
m ężczyzny, jes t  pow iedzonko:

—  M y je s te ś m y  takie, jakiemi 
chce  nas m ieć m ężczyzna.

T y m cz ase m  —  rzecz dziwna 
—  mężczyzna dał sob ie  to w m ó­
w ić i chociaż  w głębi p ragnąłby  
m ieć w  k obiec ie  k o ch a ją c ą  żonę, 
w spólniczkę życia , p rzy jació łkę ,  
matkę sw oich dzieci i w spó łp ra­
cow niczkę  w ich w ychow aniu , a 
nie ż y ją cą  własnem  ży ciem : b iu­
rem, kaw iarnią , boiskiem , ch łop­
czy cą  —  uwierzył, że chce  w ła ś ­
nie takiej .

W m ó w iły  —  jak  ja jk o  w ch o -

W  dyskusji ,  o k tóre j m ów iliś ­
my na początku, obszernie  roz­
patryw ano k w e s t ję  tę w łaśnie, 
k w est ję  zm ienionego stosunku 
kob ie ty  do mężczyzny.

Nie poruszono jed n ak  spraw y 
n a jw a ż n ie js z e j :  —  społecznego 
znaczenia  tej zmiany, a  naw et 
znaczenia .. .  państw ow eg o.

O gnisko  d o m o w e  czy hote
C hw ila  c ierp liw ości ,  a  przeko­

nam y się, że użycie tu słów  „ s p o ­
łe c z e ń s tw o "  i „ p a ń s tw o "  b y n a j­
mniej nie je s t  przesad ą.

Od tysiącleci  przez w szystkie  
narody, przez w szy stk ie  rasy u- 
znany je s t  dogm at rodziny. S o -  
c jo lo g ja  zaś uczy nas, że rodzi­
na je s t  ja k b y  kom órką społeczeń 
stw a, zaś h is tor ją  potw łerdza to 
szeregiem  przykładów, m ó w ią ­
cych dobitnie , że tam, gdzie na­
s tępow ało zwyrodnienie instytu­
cji  rodziny, je j  rozluźnienie czy 
zanik, —  sp ołeczeństw a rozkła­
dały się, upadały  i całe  narody i 
państw a znikły z powierzchni 
ziemi. S ą  to praw-dy zbyt sta^e, 
b y śm y  mieli szukać potw ierdze­
nia w cy ta tach , tak stare  Jak i te, 
że narody o silnie rozw inięte j ko­
m órce rodziny tnwają i przodują. 
Nawret utrata  w spó łczesneg o 
państw a —  ja k  to widzimy u ży­
dów- —  nie zdoła zniszczyć na­
rodu, p ie lęg nu jącego  d og m at ro­
dziny.

T y m cz a se m  ja k  w y g ląd a  dom 
rodzinny d z is ia j?
. bniiem tw lerdzić, że przypo­

mina coraz bardzie j hotel, w  któ -

je ,  lecz  nie sp ę -rym się  nocuje, 
dza się  życia.

P rzy s z łe  p o ko len ie
M ów ią o czy w łśc ie  o przecięt*  

nym i dla naszych cz a só w  typo- 
wrym domu. O jc ie c  w biurze, 
m atka  też, dzieci- na ła sce  ja k ie ­
goś  garnkotłuka, czy nieinteli­
gentnej bony. Po obiedzie  rodzi­
ce też nię siedzą w  domu. D o d a t­
k ow a p raca ,  sport, czy  kaw iar­
nia —  w szystko  jed n o , by le  nie 
s iedzieć w  domu, który  ich ni- 
czem nie p o c iąg a .

Nie spotkam  się  cn y b a  z ni­
czyim s p rz e c iw e m ,.g d y  powicrti, 
że dzieci, w  takich  w arunkach 
w y ch ow an e , w y jd ą  w  życie  bez 
n a jm n ie jszeg o  poczucia  potrzeby 
życia  rodzinnego, bez  poczucia  
łączności  z ogniskiem  dom ow ein. 
P ó jd ą  w  rozsypkę i sam e do za­
łożenia rodziny dąży ć  nie będ ą .

I tu w łaśnie  tkwi sedno sp ra ­
wy. T u  n a jw aż n ie jsz y  i n a jc ię ż ­
szy zna jdu jem y argum ent prze- 
ciwr — nie rów noupraw nieniu, bo 
to bzdury —  lecz przeciw  za ro b ­
kowej' p racy  kobiet poza domem,^ 
bow łem  przekonaliśm y się, że 
k w estia  istnienia tego domu je s t ,  
m ó w iąc  krótko, k w e st ją  o b e cn o ­
ści w  nim żony.

N iew ątpliw ie  wiele k ob ie t  zda­
je  sobie z tego równie ja s n o  
spraw ę i —  bądźm y optym istam i 
—  m oże już w k rótce  będziem y 
św iadkam i zdrow ej reakc ji  prze­
ciw  pro ceso w i rozkładu rodziny, 
przeciw  p rocesow i groźnem u dla 
nas nic tylko o so b iśc ie ,  lecz sp o ­
łecznie, narodow o i państw ow o.

O g ó l n a

Z n i ż k ę  p e n s j i  i p ł a c
N i l e m  a y

Kryzys gospodarczy szerzy się 
w Niemczech w sposób tak poważ­
ny i tak  szybko, że to zaczyna być 
z astan a w ia jące  i zw raca uwagę 
czynników- m iarod ajnych  naw et 
poza Niemcami. J e s t  bowiem mo­
żliwość, że kryzys ten  odbije  sie 
również na Europie.

Czynniki powołane w Niem­
czech ju ż  od dłuższego czasu za­
s ta n a w ia ją  się  nad sposobami, 
dzięki którym możnaby grożącej 
k lęsce zapobiec, a  ja k o  jed en  z 
radykalnych środków pro jektow a­
ne je s t  znaczne obniżenie płae. 
Cnodzi tu zaś nietylko o p lace  ro­
botnicze, lecz w pierwszym rzę­
dzie o pens je  urzędników pań­
stwowych czy komunalnych, któ­
rych Niemcy m a ją  całe  Iegjony. 
Dość powiedzieć, że na jednego 
robotnika przypada w Niemczech 
dwu urzędników.

Do takiego ro "lewi to b iu rok ra ­
c j i  doprowadził Niemcy s o c ja l i ­
styczny etatyzm. Trzeba jed nak  
przyznać, że dbano nietylko o 
iiośe te i  olbrzymiej a rm ji  urzęd­
nicze j ,  lecz i o j e j  place.

Trudno, oczywiście, rozwodzić 
się  tu ta j  nad szczegółami uposa­
żeń w Niemczech, weźmy jed nak  
pozycje naprawdę rażące . T a k  np. 
g enera lny  dyrektor związku sta- 
lowmi posiada pensję  w wysoKości 
półtora m iljona m arek niem. 
(przeszło trzy m iljony  z łotych). 
B u rm istrz  F ra n k fu r tu  nad Me­
nem otrzymuje pół m il jona  marek 
rocznie tytułem pensji ,  a prócz te ­
go jeszcze 250 tysięcy  marek na 
reprezentac ję .

Odpowiednio wysokie są rów­
nież em erytury i odprawy. T ak  
np. poprzednik obecnego burm i­
strza  fran k fu rck iego  pobiera 300 
tysięcy  marek. N ic dziwnego, że 
taki system plac odbił się  również 
na życiu robotnika. Krocząc szyb­
ko po l in j i  wzrostu bezrobocia 
Niemcy będą mieć wkrótce cztery 
m iljony  ludzi bez pracy, a stanie  
się  to w dużym stopniu z tego 
względu, że płace robotnicze w- 
Niemczech obliczane są  wt zależ­
ności od wieku robotnika.

W kutek tego w łaśnie  robotnicy 
w wieku powyżej lat  35 wcale nie 
mogą teraz znaleźć za ję c ia .  To te ż [

w przemyśle m etalurgicznym  np 
cały  personel, od dyrektora az dc 
prostego robotnika, otrzymał zwoi 
nienie z dniem 31 sierpnia , z tem, 
że 1 września wszyscy m a ją  wró­
cić  do pracy, lecz ich płace ule­
gną zm niejszeniu o 30 proc.

T a k  się rzeczy m a ją  w przemy­
śle niem ieckim ; w innych dziedzi­
nach wcale nie je s t  le p ie j ;  l iczba 
bankructw' z dnia na dzień wzra­
sta, bankom brak pieniędzy. P a ­
trząc  na ten stan rzeczy, możnaby 
odnieść wrażenie, iż ja k a ś  niezwy 
kle sprytna  i dobrze ukryta n a ra ­
zie dłoń porusza pewnemi spręży­
nami w tym celu by stworzyć w 
Niemczech stan  rzeczy, którego 
jedynem  rozwiązaniem byłaby 
w ojna. K o n tras t  dawnych czasów 
z obecnymi .jest tak  rażący, pod­
k reś lan ie  go spotyka się w Niem­
czech tak często, że o d o jście  do 
wniosku, że jedynem  rozwiąza­
niem kryzysu i 'u su n ięc ie m  b ra ­
ków, spowodowanych przez t ra k ­
ta t  pokojoww, byłaby wojna, w ca­
le w państwie o pruskich trad y­
c ja c h  nie trudno.


